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W  świeżej jeszcze pamięci niepomyślne wystąpie­
nie autora książki na scenie politycznego działania. Sy­
nowiec wielkiego cesarza Francuzów, wr zasługę tej wiel­
kości stryja zapragnął tronu, marząc, źe pośmiertna sła­
wa N apoleona pozyska mu um ysły wszystkich, i u to ­
ru je drogę od Strasburga do Tuilleriów. Ale w eF ran - 
cyi przebrzm iały już echa bojow ej chw ały, a w śród 
krzyżujących się kierunków  samego m ateryalnego mie­
szkańców d o b ra , miniona wielkość N apoleona już nie 
zachwyca do poświęceń dla jego familii. W y ro k  w y­
gnania ciążący na niej, którego po 25 latach od upadku 
cesarza, dziś jeszcze Francya nie znosi, pokazuje w yra­
źnie brak takow'ej sym patyi, będącej skutkiem zimnego 
obrachunku, że nie członkowie rodziny tylko, ale cały 
naród  jest spadkobiercą zasług i sław y wielkiego męża. 
Smutne doświadczenie nie pouczyło  tej praw dy L u­
dwika B onapartego; przegląda się jeszcze z rozkoszą 
w  blasku m ajestatu cesarskiego, zkąd na jego przy­
szłość ułudliwa bije łuna, i ten urok, k tóry  go nadzieją 
upaja, radby  rozlał na cały naród.

» G dyby w ypadki« — powiada w  przedmowie swo­
jej __  „nie b y ły  zmieniły przezńaczenia, do którego
mnie pow oływ ało urodzenie, synowiec Napoleona, b y ł­
bym  stanął jako obrońca tronu  jego, jako apostoł jego 
myśli; by łbym  zasłynął św iatu, czy to stawszy się je ­
dną z podwalin potężnego gmachu, czy też w  walce 
za Francyą poległszy na czele którego pułku  gwardyi. 
N ie ma już N apoleona! . . .  ale duch jego jest z nami. 
W  niemożności osłonienia bronią w ładzy jego opiekuń­
cze j, bronić przynajmniej będę jego pamięci przez pi­
sma. Rozjaśnić opinią publiczną, w ykryw ając myśl prze­
wodniczącą wielkim jego planom , wywrołać z przepo- 
mnienia rozległe i wzniosłe pom ysły , oto zaw ód, ku 

R o k  drugi.

którem u uśmiecha się serce m oje, k tó ry  mnie pociesza 
na w ygnaniu!«

Taki cel pracy swojej zapowiada autor, inna prze­
cież z całego pisma przebija się dążność ukry ta: jest to  
racze'j manifest protestujący przeciw obecnemu stanowi 
rzeczy we F ra n c y i, odezwa do sympatyi ludu francu- 
zkiego, jest to  apoteosa N apoleona, promieniejąca b la­
skiem wielkości i zasług, zlewających się na F rancyą i 
na Europę. W y kazać, że N apoleon, mimo absolutnej 
władzy, którą dzierzył, by ł mężem lu d u , stróżem jego 
sw obód i w olności; że by ł oswobodzicielem narodów , 
mimo uciskającego je wojskowego despotyzm u; że je­
żeli wielkie'm i świetnem było  to , co uczynił, nierównie 
miało być większem i świetniejszem, co zamierzał; — 
oto istotny zamiar pisma ideów Napoleońskich.

W ysłan ia  się ta dążność w  pierwszym zaraz ro z­
dziale, robiącym  niejako wstęp ku  wyjaśnieniu spraw 
Napoleońskich, w yjęty z zasad ogólnej polityki. A utor 
zastanawia się nad rządami w  ogólności; pow iada, »że 
ludzkość postępuje wciąż w  cyw ilizacyi, ale jest jako 
człowiek, pełna przyw ar, namiętności, skażenia, co po­
stęp jej tam ują, źe rządy prowadzą ludu na kolei po­
stępu , o wiele szybciej; gdy stoją niezawiśle na ich 
czele, o wiele w olniej, gdy są rozłożone na m assy; 
źe więc form y rządow e, czy to są demokratyczne, ary­
stokratyczne, konsty tucyjne, czy absolutne, nie robią 
przez się postępu, ale robią go rządy. Alexander, Ce­
zar, K onstantyn, K aró l, N apoleon: oto milowniki po­
stępu cywilizacyi ludzkie'j, nie byli wszakże krępow ani 
żadną formą rządową, o którą też cale nie chodzi; ka­
żda jest dobra, gdy leży w  zadaniu wieku, i odpow iada 
potrzebie ludu; a rząd tam jest postępow y, gdzie od­
gaduje i spełnia to  zadanie. W  dzisiejszej epoce po­
dług Bonapartego tylko R o ssy a , i Z jednoczone Stany 
Ameryki spełniają missyą postępow ą: pierw sza, silną 
skoncentrowaną wolą , to łamiąc się z zestarzałą E u ­
ropa, to szląc oświatę między barbarzyńskie Azyi h o rd y ; 
Zjednoczone Stany zaś, zaludniając obszerne nowego 
świata przestworza, do czego tak luźnego, jak tam jest



w  istocie, potrzeba rządu.* — O tóż tcorya polityki księ­
cia Ludwika B onapartego, lak p ły tka, źe pierwszym 
rzutem oka celu na dnie dojrzysz. Szło o to, aby do­
w ieść, źe Napoleona system rządow y najściślejszego 
absolutyzm u, nie b y ł w brew  w olnościom , o które się 
F rancya od r. 1789 dobijała, źe raczej b y ł jedyną, przez 
stosunki czasowe nakazaną formą rządow ą, k tórą ich 
dopiąć i w życie wprowadzić można było.

»R ew olucya (mówi autor w rozdziale II.) obaliła, 
ale w ykorzenić nie mogła zabytków dawnego rządu i 
porządku społecznego, do k tórych się człow iek, jako 
do form raz przy jętych , uczuciem swoje'm przywiązał; 
i d la tego  to tak łatw o by ło  N apoleonow i, przyw rócić 
obrządki religii, stać się rządcą udzielnym , a nareszcie 
cesarzem dziedzicznym, i otoczyć tron  swój blaskiem 
niedaw'no co w yw ołanych tytułów ; Bez konsulatu i 
cesarstwa m v o lu cy a  francuzka by łaby  tylko odegranym 
wielkim dramatem, zostawującym po sobie same wspo­
m nienia, bez żadnego rzeczywistego śladu. N apoleon 
zakorzenił ją w e Francyi, rozprow adził po całe'j E u ro ­
pie; ale ją oczyścił w przódy, oddzieliwszy praw dę od 
szału i namiętności; królów  utw ierdził przez utw ier­
dzenie pow'agi rządow ej; ludy uszlachetnił, dawszy p o ­
znać ich siłę i znaczenie. W  pierwszych chwilach oba­
lonego dawnego porządku rzeczy, nie gonił za teoryami, 
ani ich w  życie w prow adzał, ale raczej to , co było , 
z nowemi wyobrażeniam i godził. Znał dokładnie życie 
i ducha n a rodu , i tą sztuką podgarnął pod siłę woli i  
geniuszu wszystkie stronnictw a, wszystkie różnorodne 
żyw ioły opinii.*

Po tych poprzednikach au tor w  rozdziale III. daje 
nam obraz działań i urządzeń Napoleona, zaprow adzo­
nych ulepszeń i reform  we wszystkich gałęziach admi- 
nistracyi i ekonomii k ra jo w e j, wr w ydziałach prawra, 
handlu, przem ysłu, oświecenia. W k ró tk iem , jasnein a 
trafnem wyłożeniu zebrał i wyświecił całą wielkość Na­
poleona. Patrząc się na tyle olbrzymich dzieł jednego 
człowieka, w  przeciągu lat niespełna dwudziestu doko­
nanych, zdumiewamy się słusznie i nad ogromem wie­
lorakiej pracy i nad szczylnością jaśniejących w  niej 
pomysłów'; a gdy pomnimy, źe to wszystko by ło  dzie­
łem krótkich tylko chwil poko ju , w śród nieustających 
w ojen z wszystkiemi naprżemian m ocarstw y E uropy, 
podziwiając i potęgę geniuszu i sprężystość woli, uczu- 
jem y jasno tę praw dę, źe wieki na takiego zdobyw ały 
się męża.

(Dalszy ciąg n a siąpi.J

L itera tu ra  k r a jo w a .

P  o e z y a.

J&raJiotcifih.
f.

P olec pieśni z miasta, choć miasto nienudzi,
Miasto — piękne ceg ły  — ty leć między ludzi.
Ty lec między ludzi, na tycli pól zagony,
Co potem, krwią zlane, bujne daja plony.
Tam ciebie zrozumią pod słomianą strzechą,
Tam serce stroskane rozjaśni pociechą.
Rozjaśni pociechą, zaśpiewa rozgłośnie,
Jak mały skowronek, wróżący o w iośnie,
Co nad bryllu śniegu dumnie podlatuje,
Choc zziębi skrzydełka, lecz w iosnę przeczuje.

" * •

Tam ciebie zrozumią, tam z niejednej wieści,
: Co zabrzmi z przeszłości, serce się npieści.

Posłuchaj młodzieńcze , posłuchaj Halino,’ J 
Tych powieści starych, które z W is łą  płyną,
Które z W is łą  płyną, po jej falach skaczą,
N ucą w  drzew gałązkach, w  szumie wiatru płaczą. 
Tych powieści starych, które z ojców dziatki 
W yssa ły  w  puściznie, jakby z mlekiem matki,
I dziś o nich marzą, uroczyście święcą,
Bo one wstrząsają nawet pierś dziecięcą!

3.
Dawne to są czasy, lecz o nich pamięta 
Nasza W is ła  sławna , stu rzekami wzdęta.
I nieraz szkielety powyrzuca ze dna,
I szwedzka tam czaszka zaświeci niejedna:
Zaświeci niejedna tam czaszka tatarska,
Którą zmiotła z karku szabla i dłoń dziarska,
I późniejszych czasów niejedna w  jej głębi 
Nieprzyjazna głow a, na wieki się ziębi;
Ziębi się na wieki w  wirach i mieliźnie,
Bo pocóż niebyło siedzieć w swej ojczyźnie!

Siedzieć w  swej ojczyźnie, niepragnąć cudzego,
I żywic się cklebcm ze zagona sw eg o !
Tak, jak B óg przykazał, jak  ojce robili,
Co karmili drugich , choć z swej roli ż y li! —

e. b *.

3VatVcuss: C&aetii i MLrsetnieniec.
(Dokończenie.)

Gdym nazajutrz stanął przed Czackim, przyjął mnie 
jak ojciec m arnotrawnego syna z uśmiechem i dobrocią 
na tw arzy, ale z groźnym w  oku w yrzutem , bo rzeczy­
wiście jeśli nie m ajątek, to coś droższego daleko ód 
m ajątku, c z a s  i m ł o d o ś ć  d o t ą d  n a  p r ó ż n o  m a r ­
n o w a ł e m .  Ale wracam do Czackiego. U rodził się 
w P orycku  na W o ły n iu  r. 1765 z rodziców majętnych



m
i znaczących w kraju. Matka jego była  rodzoną sio­
strą Małachowskiego, marszałka sejmu 1788. G dy mu 
um arła, a ojciec przez 7 lat b y ł w ięziony, stryi wraz 
z bratem w ychow yw ał go w  G dańsku; później w y­
chowywał się w domu pod okiem Jezuity  G r o d z i ­
c k i e g o ,  k tó ry  go tak dobrze w yuczył po łacinie, iź 
w  późniejszym w ieku nieraz całe mowy C ycerona z pa­
mięci powtarzał. O bdarzony bystrem  pojęciem , nad­
zwyczajną pamięcią, w krótce sam czytaniem książek 
kształcić się począł. Poznawszy wysoką cenę świa­
tła nauk , już w młodości część dochodów  swoich na 
uczenie sierot obracał. O d zasiadania w  sądach zadwor- 
nych koronnych rozpoczął swój zawód publiczny w r. 
1784. Dwudziestoletniego młodzieńca nieomamił blask 
wielkiego św iata, do którego mu majątek i urodzenie 
wstęp otw orzyły; żywy nadzwyczajnie i b y stry , szukał 
znajomości i przj'jazni Naruszewicza i Albertrandego, 
ludzi ciężko-uczonych i dojrzałych. O d nich biegał 
do biblioteki Załuskich, dziwił się, iż tyle rzadkich skar­
bów' mało jeszcze znano, i cenić nie umiano. W śró d  
łych naukowych zatrudnień, dla którychby drugi, mię­
dzy czlerma ścianami się zamknął, i jak częstokroć u 
nas byw a nie pracow ał nad literaturą, ale nią bawił 
się, Czacki ciągle b y ł czynnym w różnych urzędach, 
do których go Stanisław August i sejm pow oływ ał. 
W  r. 1785 zasiadał w kommissyi kruszcowej, w r. 1786 
w skarbow'ej, i zaraz w yrobił na sejmie, iż Jana Mierosze- 
wskiego i innych na naukę górniczą do W ęg ier posłano. 
W k ró tce  objechał Litwę, W o ły ń  i Podole dla pozna­
nia portów, kwarantan, spławności rzek i przeszkód ja­
kich handel doznaje; b y ł u  księcia Mołdawskiego Ypsi- 
lantego dla porozumienia się względem soli i wódki i 
własnym kosztem (10 tysięcy czer. zł.) dał zrobić mappę 
hydrograficzną Polski i Litwy, która dziś w Petersburgu 
znajduje się; podał myśli swoje o handlu Polski z T u r -  
cyą przez morze czarne i wystawił stosunki handlowe 
swojego kraju ze wszystkiemi ościennemi narodami; 
pisma ważne, dziś do liistoryi należące, które w Dzien­
niku W arszaw skim  i Pomnikach Michała W iszniewskiego 
znajdują się. Patrząc na mappę hydrograficzną da­
wnej Polski, w yrzekł z boleścią: j a k - k r a j  n a s z  m ó g ł  
b y ć  b o g a t y  i z a m o ż n y ;  n i e  u ż y l i ś m y  d a r u  n a ­
t u r  y!  Pisał prócz tego o urządzeniu i zaprowadzeniu 
rękodzielni, o reformie żydów i w. i. T rzy  ogromne 
tom y o rzeczach skarbowych, własną jego ręką zapisane, 
biblioteka Porycka posiadała. — Tak czynnie i gorliwie 
gotow ał się na przyszłego urzędnika, w tenczas, kiedy 
ostatnie chwile kraju zbliżały się. Niektóre części usta­
w y 3go Maja niepodobalysię Czackiemu; historya o b ­
jaśniając tę okoliczność i w  tćm wyższy nad wiek sw'ój

rozum i pojęcie jego wykaże, bo liistoryi tego czasu jeszcze 
nie mamy. G dy mu majątek zabrano chciał zostać pro- 
fessorem w  Krakowie i zająć się wychowaniem wła- 
snych dzieci. Tymczasem za wstąpieniem na tron  Pa­
w ia I. w rócono mu m ajątek, a od Stanisława Augusta 
otrzymał zbiór rękopismów do liistoryi Polskiej, którą 
w  zaciszu domowem napisać sobie zamierzył. O brany 
od obywateli Kijowskich i Podolskich do komissyi ban­
kowej, w  r. 1799 bawiąc w W arszaw ie, założył Tow a- 
rzystw o Przyjaciół N auk z A lbertrandym, Stanisławem 
Soltykiem i Franciszkiem Dmochowskim. W k ró tce  p o ­
czął objeżdżać całą Polskę dla szukania m ateryałów  do 
liistoryi; przerzucił tajemne archiwum Królewieckie, 
odszukał grób K opernika, zwiedził książnicę na -Łysej 
górze, b y ł w  G dańsku, Gnieźnie, Poznaniu, Kaliszu i 
Kujawach. Objeżdżał całą Polskę, znał każde polskiej 
miasto; za granicą nigdy nie b y ł, nawet w najbliższym 
W iedniu . W  r. 1803 po ukończeniu czynności kom- 
missyi bankow ej cesarz Alexander I. m ianował go wi­
zytatorem  szkó l W ołyńskich , Podolskich i ’K ijowskich; 
urząd nie wielki, w krótce w ręku Czackiego now ej wagi 
i nieznanej nabrał świetności. W iedząc, źe człowiek i 
naród jest tern, czem go zrobi wychowanie, poznał za­
raz całą jego ważność. Z całym więc zapałem i w ła­
ściwą sobie gorliwością, poświęcił się spfawie oświece­
nia tych ziem, k tó re , jak sam poznał i otwarcie pisał, 
c o f n ę ł y  s i ę  w o ś w f i e c e n i u ,  i już tern przez resztę 
krótkiego życia zajmował się. — Trzeba by ło  widzieć 
na własne oczy, patrzeć na Czackiego, żeby sobie w y­
stawić, jakie ten zacny mąż przełam yw ał trudności, jak 
próżności i głupstwu nawet wysługiwać i pochlebiać 
musiał, jak walczył nie tylko ze złością, ale z omyloną 
cnotą, aby przyszłe pokolenie wyrwać gnuśności i cie­
mnocie. W szystko jednakże z uśmiechem, wesołą twa­
rzą znosił; o cierpieniach jego tylko garstka mała jego 
poufałych przyjaciół wiedziała; my patrzyliśmy tylko 
na kwiaty, których ciernie przed nami ukryw ał, a ow o­
ców się niedoczekał.

C hcął podnieść oświecenie i nauki w ziemiach ru ­
skich, trzeba było w ydobyć z rąk obcych fundusze po- 
jezuickie, nienarażając sobie chciwości, uzbierać nowe, 
aby pod skromnem imieniem g i m n a z y u m  szkoły p o ­
czątkowej wznieść akadem ią, w  której nie jedna naj­
ważniejsza pauka, a mianowicie matematyka, nauki fizy­
czne, i praw o krajow e w  całej rozciągłości było w y­
kładane. Zbieraniem tych funduszów z rzadką cierpli­
wością i wytrw ałością Czacki się zajął; od skąpców, 
sknerów w ierutnych potrafił wycisnąć grosz mocno 
w  garści ciśniony; opactw a, klasztory i kaliały nawet 
składały się na szkołę Krzem ieniccką./Sam  jego widok



nabawiał zakonników trwogą o książki za organami lub 
■w spiżarni gnijące, a najwięcej o fundusze. Gdy raz 
do jednego klasztoru dominikańskiego z generałem Kro- 
pińskim, autorem Julii i Adolfa, po południu zajechał, 
zbudzono nagle przeora spoczywającego po trudach i 
częstowaniacli odpustowych. Czacki, mający wzrok bar­
dzo krótki, rozpoczyna swoim zwyczajem szumną mowę 
do wpół drzymiącego przeora, żeby go do jakiejsiś 
ofiary na szkołę Krzemieniecką pobudził. Z a c n y  p r z e o ­
r z e ’ ś w ia t ło  te g o  z ak o n -u ! zaczyna Czacki; a przeor-, 
mając na myśli fundusze klasztoru, rozumiejąc, ze tu  
idzie o zbywające fundusze, przerywa mu i głosem 
z nosa puszczonym powiada: C o  do ś w i a t ł a ,  p a n i  
B ą c z k o w s k a  d a ł a  k r ą ż e k  w o s k u . V

Jeżeli uzbieranie funduszów miało tyle do przeła­
mania trudności, zebranie professorów było jeszcze tru ­
dniejsze. Śniadeckich i kilku innych już do W ilna 
zabrano. Czacki szukał w zakątach domowych ludzi 
uczonych, których wówczas nie wiele było. Przywo­
łał z Krakowa S z e j d t a ,  C z e c h a ,  i to Jbył wybór 
najszczęśliwszy; pierwszy wkrótce umarł, lecz J ó z e f  
C z e c h  by ł użytecznym dyrektorem nowej szkoły. 
Umiał dobrze matematykę i języki, co, jest zasadą ka- 

• żdego lepszego wychowania, S ł o w m c k i  poeta był 
ziemiomiercą, ks. A l o i z y  O s i ń s k i  domowym nauczy­
cielem. Tych tylko dwóch znanych w literaturze ludzi 

( [wynaleźć potrafił. Reszta była więcej niż mierna, i 
tylko dobry system tak ich pożytecznymi uczynił. W ilno 
dopiero w lat kilka przysłało godnych i światłych nau­
czycieli. P rzybył M i c h a ł  C h o ń s k i  na professora 
ekonomii politycznej; S z o s t a k p w s k i ,  uczeń Jędrzeja 
Śniadeckiego, na professora chemii; B e s s e r  i J u r k o ­
w s k i  przybyli z Krakowa. Czacki, który sam nigdy 
w szkołach n ieby ł, wszystkich professorów prowadził, 
zachęcał, uczył, dla niektórych mowy, a dla innych, 
jak dla professora prawa krajowego O ł d ako  w s k i e g  o 

fnawet  całe sexterna pisał; gorliwszych chwalił, nagra- 
| dzał, niektórym n. p. Kuczyńskiemu z własnej kieszeni 
i dopłacał , a nie jednego łajał; najbiedniejszym był 

professor historyi stary już M irowski, pod naczelni­
ctwem kommissyi edukacyjnej professor fizyki, któ­
rego sam Czacki wziął był na professora historyi. 
O d tego biedaka tępego pojęcia i małej pamięci, lecz 
bardzo poczciwego człowieka, wymagał Czacki bystry 
szalone'j pamięci, który karty w zbiorze koncyliów pa­
miętał, takiej na każde zapytanie gotowości, tak rozle­
głych wiadomości, jakie sam w sile wieku posiadał. To 
jest jedyna niewyrozumiałość, że niepowiem niespra­
wiedliwość Czackiego, którą sobie przypominam. Bo 
wreszcie był to najlepszego^serca i nieskazitelnej cnoty

człowiek, przystępny dla wszystkich, poufały z każdym, 
a jednak szanowany od każdego, poważany nawet od 
niechętnych; bawił się z dziećmi a myślał o rzeczach 
wielkich; grał w  piłkę, a na p o t o m n o ś ć ,  na s ą d  hi ­
s t o r y i  ciągle poglądał; miał wielki rozum a sercem się 
rządził. Umarł 1813 roku w Dubnie. Przybywszy tam 
na pogrzeb, widziałem szczątki ow ego strasznego Na­
poleońskiego wojska; jeszcze strzelcy konni z gwardyi 
Napoleona w niedźwiedzich czapkach i jeńcy Sascy, 
jak cienie mijającego świata po ulicach się przewijali; 
byłto koniec napoleońskiej epizody w'historyi. Trumnę j 
Czackiego wieziono obok wielkiej jamy, zaraz za mra- ( 
stem wykopanej, w której zmarłych Śasów chowano. / i 
Ta jama — wieleż łez niewycisnęła, wiele to pochło­
nęła nadziei! Kto pamięta, kto przeżył r. 1813., wie, * 
z jakiemi to boleściami czas nową epokę rodzi.

Z. z.

W y j ą t S i i  & S t e f a n i i ,  d ż a e n i e  e l k i e  g  a,
Powieści M .C z a j k  o w s ic ie  g o  dotąd drukiem meogloszonęj,

( D a l s z y  c i ą g . )
Żeromski zwinął się za winem, a w tern nadszedł 

starościc: »A gdzie pan hetman, panna hetmanówna?« 
— »Mospanic, kto dwom panom chce służyć, żadnemu 
niedogodzi, i obudwóch straci. Z waszmościa widzę 
bałamut całą gębą.' Na uczcie do lietmanówny na czy­
sto się bierze, przy wieczerzy do Francuzicy oczy za­
wraca, a teraz jak kleszcz przyczepił się do wojewo- 
dzianki, Bobrze robi pan kasztelan, że ciebie niepu- 
szcza z królow\ą, bo byś tam dziewczęta pobałamucił, 
i narobił psot co niemiara. Panie Janie, jak się niepo- 
prawisz, zostaniesz starym kawalerem, ja ci to z do­
świadczenia mówię; tak i ja broiłem, a teraz muszę po­
kutować, ale otoż i Zeromsio z winem. Dalej do kie­
liszka, a potem do obozu!« — Starościc nie słuchał, 
namarszczył rzęsy na czarne oko i milczał. — »No Ze- 
romsiu, w twroje ręce za zdrowie pana hetmana pol­
nego !« — łyknął wina, przechylił kielich na pazuogieć, 
połknął kropelkę, co nań się zcedzila — »powiedz 
waszmość hetmanowi, że aż do paznogcia wypiłem za 
jego zdrowie.« — Żeromski takoż łyknął — »A panu 
starościcowi, czy będzie wola!« — »Daj mu waszeć 
pokój, nie kielich mu tam teraz w głowie, biedny chło- 
pczyna, już on i tak pijany. Chodźmy panie Janie, do­
branoc ci Źeromsju! bogdajeśmy się zobaczyli jak naj­
prędzej, ale przy winie, nie przy wodzie.« W ziął sta­
rościca za . rękę i wyszli.
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Tegoż sam ego w ieczo ra , k ied y  w  kró lew skich  k o ­

m natach senatorow ie, ry ce rstw o  i różnego stanu ludzie, 
jak  p szczo ły  zlatyw ali się p o  rozkazy , z doniesieniami, 
b y  w itać albo żegnać o so b y  ich królew skich m ościów , 
w  dolnej części zam ku , w  izbie dość o b szern e j, k o ło  
okrągłego s to łu  siedziało dw óch  lu d z i, już podeszłego  
w ieku  w  jezuickich  sukniach. N a sto le  zapalone dwie 
św iece, p rze d  każdym  zło ta  tabakiera. O b ad w a podparli 
g ło w y  n a  dłon iach  a łokcie na sto le  i rozm aw iali: 
» O jcze  D ąbrow ski, tru d n e  nasze posłann ic tw o , ale k o ­
nieczne ; ludzie św iata nas nieznają, i dla tego pow stają  
p rzeciw ko  nam. M y  służym y św iętem u kośc io łow i, a 
tern sam em  i o jczyźnie. M y p o d łu g  słów  C hrystu sa  
chcem y, ab y  cesarzow i b y ło  oddane co cesarskiego, a 
B o g u  co Bożego. S zanu jem y w ładzę doczesną, ale sta­
ram y  się o zbaw ienie w iek u is te .« —  » P ra w d a , ojcze, 
i  w ielka p raw d a , ale pow inn ibyśm y goręce'j p racow ać 
nad  zjednoczeniem  w szystk ich  synów  P o lsk i, b o  ty lko  
tą  jednością  i silą k ró lew skiej w ład z y , Szw edzi będą  
p okonan i; a nas o skarżają , źe sta jem y na zawradzie do 
zgody  z Chm ielnickim , że m y odpycham y ofiary , jakie 
o n  chce zrob ić  dla zbaw ienia P o lsk i.« —  » W ie rz  mi 
o jcze , oskarżenie niesłuszne. Św ieckie rzeczy  do  nas 
nie należą, a b łą d  w puszczać na ło n o  kościo ła , b y ło b y  
to  wielkim  grzechem ; b y ło b y  to  dobrow m lnie i um yśl­
nie w prow adzać zarazę m iędzy zd ro w y ch  ludzi. N iech 
b łę d u  się zap rze , do p raw d y  w ró c i, kośc ió ł go p rz y j­
m ie jak  syna, m y jak  brata . Z resztą czas pokaże’, co 
w yjdzie na lepsze dla Polski. M y  róbm y , co nam  z góry  
kazano, b o  przcdew szystkieni posłuszeństw o dla w ładzy. 
M am y m y i tak  w iele do  ro b o ty .« —  »Q ! co mamy, 
to  m a m y !« — » P rzynajm niej m ó j, ro zu m n y , dob ry , 
p raw dę w idzi, i p raw dzie  s łu ż y ; ale tw ój ojcze D ą b ro ­
w ski?" — „ M ój nielada mąż, p raw dziw y  szlachcic p o l­
ski, dzielny w  b o ju ,  b o  w łasn ą  ręką  w ła d a , w  radzie 
m ądry, m a w ielką cnotę, że szanuje w ładzę k ró lew ską 
ale z drugiej s tro n y , jak  w ielu  ze sz lach ty , niccierpi 
w y ż sz y c h , rów nych  nie ze smakiem z n o s i, a niższych 
w  na jsu row szej ryz ie  trzym a . « —  » T rzeb a  m u tro ch ę  
p o k o ry  d o d ać , i godzić go ze wszystkimi. Z goda m ię­
dzy  dziećmi jednego  kośc io ła  i jednej o jczyzny , kon ie­
cznie p o trz e b n a .« — » J a  n ad  tern p ra c u ję , bogdaj 
w szyscy  toż  samo ro b ili.«

W te m  jakieś k rok i d a ły  się słyszeć i w k ró tce  drzw i 
się o tw orzy ły . O jciec K ra jew sk i p ow ita ł p rzyby łego  
gościa — » T o  ty  ojcze W o to ,  p roszę  siadać, czem  so ­
b ie rozkażesz służyć ?" -— M łody  Jezu ita  m iał ciągle k u  
ziemi spuszczone b lade  czo ło , p iękne czarne oko p rz y ­
m glone b y ło  rzęsą , a na w łosk ie j twra rz y , k tó rej ry sy  
p rzypom inały  starożytną rzeźbę m istrza, p o k o ra  osiadła

m iejsce dum y —  » D ziękuję ci w ielebny  ojcze, z po le­
cenia o jca generała p rzychodzę  po  tw o je  ro z k a z y .« — 
w Z araz dam lis t ;« —  poszed ł do k an to rka  —  » czy  o j­
ciec Canasili jeszcze n iew y jech a ł? « —  » O jciec  generał 
już  w  tej chwili m usi b y ć  w  d ro d z e .« —  » O to  jest 
list ojcze, w p ro s t się udaj do  m arszałka ko ronnego ; — 
ale pow iedz mi ojcze, co to  za człow iek św iecki, k ló- 
regom  w idział w czora j z tobą  ?« —  » T o  m ój ro d ak  
C arlo  A sario, w czoraj p rzy jech a ł do  W a rsz a w y . H ra ­
b ina z L a G range dziś mi p rzyob ieca ła  um ieścić go 
p rzy  dw orze p an a  m arszałka k o ro n n eg o , albo jakiego 
innego pana.«  — » O jcze, czy  go znasz?" — » N ie , ja  
go daw niej n ieznałem , ale to  m ój r o d a k .« —  « O jcze, 
strzeż się, k to  w ie , k to  on ta k i, i  jakie jego zam iary? 
Jeź li co złego zrob i, to  na nas sp a d n ie ; nam  trzeba  p o ­
stępow ać bard zo  o s tro żn ie .« —  » D ziękuję za rad ę  wrie- 
lebnem u o jc u , ale m ożesz b y ć  sp o k o jn y m ; to  m ój r o ­
dak, a ja  znam jego rodzinę . U niżenie się po lecam  ła ­
skom  w ielebnych  ojcówr.« P o k o rn ie  się u k ło n ił i o d ­
szedł.

 w .. ■ ■

N a św ię to -Ja risk ie j u licy  p rzed  zam kiem  p rzech a­
dzał się człow iek  słusznego w zrostu , p rzy b ran y  w  długi 
neapolitański p łaszcz czarnej b a rw y ; w  oczach jakaś 
cho row ito ść  nie cierpiącego ciała, ale dręczące'j się d u ­
szy ; sam z sobą rozm aw iał: »Z ło ta  mi trzeba, za zło to  
w szystko  dostanę. P rz y  nim  . . .  p rz y  nich . . .  mimo ich 
w iedzy  . . .  mimo ich wroli . .  . po trafię  zrob ić  z ło to  . .  . 
a . . . "  — tu  jakiś głos cichy z a w o ła ł: » C a r lo !« — M i­
m ow olnie zad rzał m arzący W ło c h  —  » T o  ty  ojcze 
W o to ? «  —  O jciec W o la  n iesłyszał żadnego słowra 
z dum ania A saria , n iespó jrza ł naw et na jego tw arz  — 
„C h o d źm y  za raz , je d z ie m y !« i poszli na K rakow skie 
przedm ieście. _____

B rzask  dn iow y  zaw itał na niebo, już  i s łońce z ło ­
tym  czubem  w y jrza ło  z za k raw ędzi ziemi, Ś w ierkanic 
konika p o ln eg o , ja k b y  k o n a ło , coraz w o ln ie je  i. w o l- 
n ie je , a natom iast skow ronek  pośpiew uje dźw ięcznym  
a drgającym  głosem ; k iedy  niek iedy  już  ty lko  p rzep ió rka 
w  zbożach  się zaw ab i, ale za to  p tastw o  rozm aite po  
polach  tłum nie i gw arnie św iegocze. O d  W o lsk ie j za­
staw y  złocą się piaszczyste d rog i, na rów nych  niw ach 
sreb rzą  się zboża, i jak  fale m orskie, w iatrem  chwiane, 
k łon ią  się i w znoszą k łosiste  czoła. R osa perli łąki i 
gdzie niegdzie w  b ry la n ty  zaczyna się przerzucać. 
W  dali na lew o już  d o b rze  zam ajaczał zielonością las 
bielański, a z ty łu  do rzeki M azow iecka W a rsza w a  ro z ­
rzuciła  sw oje  dom y, w szystk ie now e, świeże, kształtne. 
N iew iele kośc ie lnych  k o p u ł w ysta je  nad  m iasto ; nie 
w iele gm achów  olbrzym ią postaw ą odcienia się od  zw y-



czajnych  dom ów ; i z tyc li gm achów  m ało k tó ry  p a ­
m ięta czasy  Zygm unta S ta reg o , a jeszcze m niej książąt 
M azow ieckich. Za w ieńcem  m iasta na p raw o  i na lew o 
lskni się szeroka w stęga W is ły , a d o k o ła  w idać m azo­
w ieckie sioła, p rzy lask i, w iatraki i fo lw ark i m ieszkańców  
W a rsza w y .

N a p raw o  o d  W o lsk ie j zastaw y kw arciane w ojsko  
i szlacheckie ch o rąg w ie , ro z ło ż y ły  się obozem ; sto ją 
ro zp ię te  nam io ty  dla starszyzny . K onie jed n e  p o p rzy - 
w iązane do  sznurów , drugie pasą się po  b ło n iu , a p a n ­
cerni, szeregow i, tow arzysze i kozacy , pasują p rz y b o ry  
i b ro ń  czyszczą; ci jeszcze śpią na traw ie , a tamci ranni 
p takow ie, dum ki nucą, podają  sobie tlasze z rąk  do rąk  
i krzepką okow itą gard ło  odw ilżają : ogień krzeszą, ty - 
tu ń  kurzą  a lbo  zażyw ając ta b ak ę , p raw ią to  o bo jach , 
to  o m iłostkach.

. W  obozie  chodzą m ierzonym  krokiem  piesze w arty , 
n a  p o lach  po rozstaw iane konne czaty, jak  dzikie grusze 
m ajaczeją. Z w iady  jedne  p rzychodzą, d rugie odchodzą. 
P rzek u p k i W arszaw sk ie  z daleka za łańcuchem  straży, 
oczkam i, rączkam i, jad łem  i napojem , w abią panów  żo ł­
n ie rz y , ale żadna n iepow aźy  się p rzy jść  do  o b o z u , bo 
zakaz su ro w y  im tego w zbrania. W sz ę d z ie  karność i 
ła d ; w idać , że tam  pan  kasztelan K ijow ski dow odzi: 
panow ie w o jacy  naw ykli go kochać jak  o jc a , a bać  
się jak  djabła.

W e  ś ro d k u  o b o zu  s ta ł nam iot z p łó tn a  p o d b ity  
tureck im  m uzułbasem , p o d  nim na ro z ło żo n e j o pończy  
siedział pan  kasztelan  K ijow sk i, a w  drugim  kącie o j­
ciec D ąbrow sk i p rz y b ra n y  w  po d ró żn e j rew erendzie, 
Stał o p a r ty  o juki. K asztelan  k ręc ił b ro d ę  ręką  — 
»M ości ojcze kapelanie, i ja k ż e ? . .  . posła li po  w ielkiego 
hetm ana L itew skiego. Im b y  to  ubliżało, żeby  L ancko- 
rońsk i a lbo  C zarniecki dow odził w o jsk o m , im trze b a  
m itry  księcia R ad z iw iłła .« —  „ D o b rz e  zrob ił k ró l je ­
gom ość, źe po sia ł ro zk azy  do  księcia Ja n u sza  R adzi­
w iłła , do Je rzeg o  L ubom irsk iego , i do  pana hetm ana 
polnego  Gąsiewskiego, ab y  w ychodzili w  po le  przeciw  
S zw edow i; w szak  to  P o lacy  ta c y , jak  L anckorońsk i i 
C zarn ieck i.« —  „ J a  w iem , źe oni chcą G ąsiew skiego, 
to  służalec panów ', p ieczen iarz , ale nic z tego nie b ę ­
dzie. L ancko rońsk i nie p o zw o li, targać się na sw oje 
praw a. N iech p rzyp row adzą  w 'ojsko L itew skie, m y się 
do  niego mieszać nic będziem y." —  „P an ie  kasztelanie, 
ależ zgoda p o trzeb n a  dla do b ra  o jc z y z n y ? « —  „ J a  
chcę zg o d y , ale niech d jabli wezm ą ty ch  m agnatów . 
O jcze  kapelanie, ja  w zrosłem  n ie z soli, nie z ro li, ale 
z tego, co m nie b o l i . .  ."  —  i w ziął się ręką za tw arz  
— „m oi przodkow ńe i ja  nie w ycieraliśm y kon tuszów  
w  przedpoko jach  pańsk ich , aniśm y żebrali ty tu łó w  po

za granicam i o jczyzny. O  n ie ! C zarn ieccy  nie mazgaje, 
szablą s łuży li i s łużyć b ęd ą  ojczyźnie i k ró low i jeg o ­
mości. « —  „ W sz a k ż e  to  nie panow ie, ty lko  k ró l jeg o ­
m ość w y d a ł ro z k a z y ?« —  „P raw d a , praw da, k ró l je g o ­
m ość, k ró la  jegom ości trzeb a  słuchać, b o  inaczej źle b ę ­
dzie. A le ci p an o w ie ?"  — „Z g o d a  z nimi! w szakci 
oni P o la c y ? "  —  „ O  nie! z nimi zgoda tru d n a !"  —  
p o k ręc ił b rodę , pom yśla ł tro ch ę  —  „n iech  ich tam d jabli 
w ezm ą! zresztą nie te ra z  czas z nimi się zw adzać, tu  
idzie rzecz o ca łość  o jczyzny  i o m ajestat polskiego 
tr o n u ;"  — w sta ł — „M osanie K u n ic k i!"  — W s z e d ł 
so tn ik  kozackiego pu łku . —  » P ow iedzieć pu łkow nikow i 
T eterze , n iech każe Sem enom  na koń  siadać, po  całym 
obozie  trębacze  niech o trąb ią  p o b u d k ę , a dla m nie H ry ­
niew icz n iech p rzygo tu je  b ia łeg o ."

T rz y k ro ć  razy  tręb acze  w  trąbki potrąb ili, żo łn ier- 
stw o w staje  i b ierze się do kon i i do  b ron i. Sem eni 
na koń  siadają, a p rze d  ich szeregiem  p rzechodzi się 
T etera  z panem  starościcem  Zakroczym skim . S tarościc 
m arko tny  lew ą nogę pow łacza po  ziemi, w idać z gnie­
w u  —  „N o , ty  się w  czepku  u rodziłeś, T etero , i b o ju  
n ieopuścisz , i szczęście ci się garnie do rąk  « —  „ C o  
za szczęście! kilkanaście mil k łusow ać po  w aszych na- 
w idzonych  p iaskach , duszę w yprzeć z k o n i, zm ilrężyć 
lu d z i, dla te g o , żeb y  kilkadziesiąt bab  szczęśliw ie do 
K rakow a za jechało? D zięku ję ci za takie szczęście." — 
„ T y lk o  no nic udaw aj zapiekłego kozaka; znam y się 
m y na farbow anych  lisach; w ie m y , źe ci oczy  dob rze  
b łyszczą do  nad o b n y ch  buziaków  L aszek .« — „ W  cza­
sie p o k o ju  n iem ów ię, n ieporzuciłbym  w aszej Laszki; 
ale w  czasie w ojennym  na licho mi się one zdały. T e ­
raz  i od  cza rnob rcw y  U krainki uciekłbym , jak  od  bisa.« 
— „A le nie od  p an n y  J o a n n y , nie od  panny  Rozalii, 
w szak  p raw da, panie kozacze? J a  m yślałem , żeś ty  się 
odm ienił, ale nie, zaw sze po ukraińsku , b lic h try  lubisz 
puszczać: naw et p rzed  p rzy jacie lem ." —  „S erd e czn y  
bracie, u  nas na U krain ie w szystko  szczerze, o tw arc ie ; 
i ja  ci szczerze m ów ię: panna R o zalia , panna Jo an n a , 
córki d o b ry ch  p rzy jac ió ł n ieboszczyka mego o jca; dzie­
ćmi na ręk u  nosiłem , lub ię ich jak sio s try , a szanuję 
jak  có ry  zacnych  P o lak ó w ; ale wóęcej nic. T y  zaś J a ­
siu, zakraw asz na kozaczą dum kę; co pow iada: że u 
w ojaka trójcą, gorzałka, lu lka i dziew czyna A n u lk a .« — 
„K to  ci pow iedział, ze ona?« —  „ K to  ona? n ik t mi nie 
gadał, ja  nic niew iem , czego ty  ch c e sz ?» —  „ T y lk o  nie 
udaw aj, k ied y  w iesz, chodź, pow iem  ci w szy s tk o ;"  — 
i odciągnął na s tro n ę , ale w tem  u k aza ł się W ą so w ic z : 
„H o la  m ospanow ie, czy  znow u jaka bó jka?  a to  u  sto  
katów  bziki na w as ponapadały , n ic  z tego nie będzie, 
k ładę areszt na w aszeciów  i zapozyw am  p rzed  sąd pana
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kasztelana K ijow skiego . « — Tetera się rozsunął: »Pa- 
nie Zylomirski, zkądźe panu uroiło się, źe m iędzy nami 
maję mieć miejsce bójki. M y spokojni ludzie, dawni i 
dobrzy p rzyjaciele .« — » Łagodni jak trusie przy ko­
b ietach, ale nie tu. N ie z jednego ja pieca chleb ja­
dłem ; wiem, źe gdzie djabeł nie może, tam kobietę po- 
szle, a ona i przyjaźń i dawną znajomość i pokrewień­
stw o nawet, w  proch, w  niw ecz obróci. C zy  to ja nie 
w id zę, jak się ten zawadijaka m arszczy, jakby mnie 
zjeść ch cia ł.« — »U spokój się, panie starosto, zaręczam 
panu źołnierskiem słow em , źe żadnej zw ady m iędzy nami 
niemasz. « — A starościc dodał: »Mój m iłościw y sta­
rosto, pozw ól, abyśm y z Teterę pomówili, mamy ważne 
rzeczy m iędzy sobą . « — » Językiem  waszm ość panowie 
rozmawiajcie, jak chcecie i póki chcecie, ale ręką w ara. 
Ja tu stoję na straży, jeden w asz mig do szabelki, pój­
dziecie gnić in fundo w  więzieniu. B o  leź b y  to była  
już zgroza nad zgrozami, żeby takich dwóch dzielnych  
chłopców , podpory i nadzieje ojczyzny, b iło  się z so ­
bą, za jedną dzierlatkę. Prawda, źe panna Lauckoroń- 
ska i z pierza i z mięsa łakom y kąsek; ależ ten zawa- 
dijaka jej strzeże, jak smok zaczarowanego skarbu? 
W czoraj obciął w ojew odzica, mniejsza o tego czuryłę; 
teraz szuka przyczepki do T etery , z tym by nie tak 
w ygodnie p osz ło , kozak zna krzyżow ą sztukę, szabełkę 
nie dla zwyczaju nosi. Zresztą szkoda obudw óch, ja 
ich kocham, jak w łasnych synów, niepozw olę. A le b o- 
gdajby nie zgadło moje przeczucie, źe ta podróż do 
S olca na dobre nie w yjdzie Teterze, te świegotuszki i 
z niego gotow e zrobić gaszka albo warjata, jak pan 
Jan. D obrze to mówią: jak wojak w lezie w  babiniec, 
to się zaraz schyrla. Zalby mi b y ło  kozaka, żeby mu 
zaswędziła m iłość pod  nosem ;« — i sam do siebie mó­
w ił, ręką m achał, wąs targał i pilnem okiem pozierał 
na Teterę rozmawiającego z starościcem.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

IŁwrresassmdencya.

HA ul Vt'enSotvsIiiego tlo t'etltsiilnvtt Vygotfti,
(C iąg dahzy.)

P rzyzw yczajony do niem ieck iego pióra i autorstw a, roz­
pisałem  się ob szern iej, niż zam ierzyłem . Skoro się  zatem  
raz już tak s ta ło , muszę zostać przy kon sek w en cji i tejże  
samej księżycow ej listu m ego pełni. W z y w a sz  m ię , żebym  
płodami m ego um ysłu T ygodnik  T w ój zasilał. O !' chętnie, 
ca łą  duszą gotówbym  był wezw aniu T w em u zadość uczynić  
i dla ziom ków m oich, i le  s iły  d o zw olą , pracow ać, gdyb y to 
ty lko było  w  mojej m ocy. Słuchaj w ięc, opiszę Ci m oje po­
łożen ie . J e s t  to rzecz bardzo w praw dzie prozaiczna, a le cóż 
robić?  Całe życie dzisiejsze je s t  prozą! Czytam na tutej­

szym  un iw ersytecie filozoficzne p re lek c je  i mam przeszło  
piętuascie przedm iotów do now ego, sam odzielnego obrobienia. 
O głosiłem  ju z  system  w ła sn y , nie w  N iem czech , a le  na p o l­
skiej ziem i je szcze  zrodzony albo raczej w y le g ły ; niem ogę  
w ięc  podług tej lub ow ej filozofii w yk ład ać, ale w ed le  w ła ­
snego  plami Jestem  prócz tego  Polakiem , stad też rarogiom  
na badeuskich b łon iach , i przedstawiam  tu całą  um ysłow ość  
narodu naszego w  m iniaturze. Oprócz akadem ików odwiedza  
m oje audytorya w ielu  urzędników i innych g o śc i. W sz y sc v  
są  c iek a w i, co też baje ten P o l a k  f i  1 o z o  f: czy naszym  
niem ieckim  gieniuszom  podobny, lub też tylko m ówi pacierze  
ja k  niedźw iedź ukraiński. N ie ty lk o  w iec przez w zg ląd  na 
siebie sam ego, ale naw et na cześć  naszego narodu, m usze sie  
starać jak  najporządniej rzecz m oję w ykładać. D o p iero 'rok  
drugi czytam p r e le k c je , nicmalu w ięc w ygotow anych do 
tego  niateryaloyy, ja k  stary p ro fesso r , a' tu przedm iotów moc 
niezm ierna. Co półrocze biorę zatem dwie now e filozoficzne  
um iejętności, gotuję j e  w  kotle m ojego m y ślen ia , obrabiam, 
okrawam, duszą g lin ę  niem iecką ożyw iam  i pracuje okropnie  
pracuję z nadwerężeniem  zdrowia, a czas mój ta k 'w yp ełn io ­
ny, ze naw et najpilniejsze listy  do wakacyj odkładani. — T ak  
płyną m iesiące po m iesiącach. N astęp ują  w reszcie ferye w io ­
senne lub jesien ne. K to inny pośw ięca czas ten roztargnie­
n iu , m alej podróży do S zw ajcaryi, W ło c h  lub F r a n c ji , le ­
żących tu pod nosem ; ja  zaś rzucam się w tedy do autorskiej 
pracy, i to jeszcze  w języ k u  niem ieckim ! Szczw any daw nići 
tutaj ja k  wulk, po wydaniu m ego pierw szego  dzieła przynaj­
mniej tyle u zysk a łem , zem  rząd tutejszy przekonał, iż  li dla  
filozofii z j ję  i zaduein niebezpieczeństw cm państw u niezagra- 
zain. D ano nn w ięc in d ygen at, pozw olono mi zostać frej- 
burgskim  obyw atelem , przypuszczono do exam ine w, w sadzono  
w reszcie na un iw ersytecką katedrę. A le  ćóz z tego?  Jestem  
tylko pryw atdocentcm , t. j .  professorem  bezpłatnym. Całym  
mym dochodem honorarya od słuchaczów , a ci biedni i przy­
noszą nu w w iększej połow ie atesta zam iast pieniędzy. W a l ­
czę zatem z najgw altow niejszem i potrzebam i ż y c ia , a mam  
zonę 1 fam ilią. Cóż robić ? T rzeba sie  konieczn ie z  te -o
położen ia  wypracować! J a k ?   W 'N ie m c z e c h  szanują
pisarzy i ich d z ie ła , n ierów nie w ięcćj ja k  w  P o lsce , i  prote­
gu ją  dobre g łow y . P ierw sze m e'p ism o  przyniosło mi już  
ty le  korzyści; a yrięc m uszę pisać i pisać w  język u  niem ie­
ckim P rzychodzi m i to bardzo ła tw o , ponieważ czytając  
parę razy jed en  przedm iot mym uczniom, nagromadzam m as­
sy  materyalów-. Tu ju ż  i plau go to w y  i  techniczne w yrazy  
do now ych pojęć w ynalezion e; tu ju ż  prawic trzy części pra­
cy  całej w ykonane. — B iorę w iec  p ióro; rzecz p łyn ie szy ­
b k o , ja k  W is ła  nasza lub okręt parow y na R enie , 'i w  prze­
ciągu jednych  krótkich feryj leży  60 lub 70 arkuszy pisma 
m eg o , gotow ych  do druku. J e ś l i  dzieła w  jed n ych  ‘feryacli 
ilła rozleg ło śc i przedmiotu ukończyć mi niepodobna, to od­
kładam, je  do feryj drugich , a czasem  i trzecich. T ym  spo­
sobem  przychodzę do dzieł k ilkokrotn ie rozm yślonych, a prze­
cie/. jednym  tchem prawie napisanych. I  to j e s t  cudem , co 
N iem cy w e mnie podziwiają.

T eraz w łaśn ie  znajduje się  u W eb era  w  L ipsku now a  
m oja praca yy druku. D zieło  to składa sie  z  dw óch tom ów  
i ma ty tu ł:

aSorfhttiicn jur 2Bt|jrnfd)aft V r Siat itr, ober tteteraana 
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A le  n iedość na tern! N iem cy są'przeludnione i do każdego  
urzędu m asz m nóstwo w ielk ie  kandydatów N a  tutejszą pro- 
fe ssu ię  filozofii czeka ju z  oddawna około dziesięciu głodnj'ch  
doktorów lub szkolnych nauczycieli. M iędzy tym i w szystk i­
mi m uszę się  odznaczyć, skoro mi idzie o otrzym anie pier­
w szeństw a. Chcąc sie  zaś od tych m yślących wpraw dzie ale  
B o g u  d z ięk i, w- w iększej części len iw ych  ludzi odznaczyć! 
niedosc je s t  m ieć talenta, trzeba j e  św iatu w yśw iecić, trzeba 
j e  po łożyć na d łon i, t. j  trzeba pisać! W  N iem czech w szy­
stko stać się  m usi objektowem , luli, yy języ k u  T ygodnika po­
znańskiego, objektywnem . Mimo tego  w ięc, że sie  dzieło je­
dno ju ż  drukuje, pracuję nad drugiem , t. j. nad logiką. Tutaj 
ju ż  jestem  w śród tomu drugiego, który ukończę w  przyszłym  
roku yv czasie feryj jfc ien n ycli. Tom  pierw szy w yjdzie m oże
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kolo Śgo Jana. Żyję zatćrn pracą jak  wól polski zajęty 
i częstokroć tak znużony, jak  gdyby mię kijmi zbito; — wszy­
stko to w nadziei, że kiedyś będę mógł pozbawić się co­
dziennej , przeklętej i jak  z morza serce tłoczącej troski
0 kawałek chleba* i cliwilkę odpocząć. Oj! trudno, trudno 
bardzo się tu Polakowi wypracować! —

»Bravo, bravissimo! cieszy nas niezmiernie ta szczera, 
naiwna twoja spowiedź. Panie autorze niemiecki, tak jak  ty 
postępują wszyscy egoiści! Pracujesz dla chleba i żołądek 
twój*wygniótł z serca miłość narodowości, kazał ci zapo­
mnieć i zaniechać ojczystej mowy. P iękna, prześliczna twa 
p o w s z e c h n a  f i l o z o f i a !  Posłuchaj naszej prostej, chłop­
skiej i prawdziwie polskiej nauki; posłuchaj, co wiara prawi 
nasza! Ojczyźnie wszystko poświęcić trzeba —• dla niej ża­
dna ofiara niejest wielka; dla niej nędza bogactwem, głód 
nektarem Olimpu!" Temi lub podobnemi frazami deklamuje 
niejeden w Polsce i niejeden w naszej emigracji. O bracia! 
AV Polsce macie albo majątek, albo urząd, w em igracji ma­
cie wsparcie od rządu frauenzkiego, ja  zaś nicmam nic prócz 
dziesięciu palcy, któremi nictylko dla ojczyzny, ale i dla 
chicha pracować muszę. Matce naszej ogólnej ofiarowałem 
już wszystko co miałem i dla niej wreszcie poniosłem życie 
me na pole bitew. Jedenaście razy byłem w boju i kula 
mię niestety nietrafila. Za granicą padałem we mdłości od 
głodu, bo niebjłem  bezczelnym jak  inni żebrakiem, poznałem 
cały Ereb nieszczęścia, i czuję żywo dotąd, co to boleść
1 rozpacz. Łatwo gawędzić o ofiarach dla ojczyzny po do­
brym obiedzie i szklance w'ina lub butelce p o rte ru , łatwo 
krzyczeć i kląć przeciw temu lub owemu bratu, nieznając co 
to soliter w żołądku Ugoliua, co to obrzydliwa harpija nędzy 
i pogardy'. Kto nieszczęśliwy, ten winowajca, ten niczaslu- 
guje na litość, ten próżniak, nieuk, g łup iec!... Zmuszony 
ostatecznością, robię jeszcze jedne ofiarę dla ojczyzny i po­
święcam nawet jeżyk macierzyński, dla którego niegdyś du­
szą całą żyłem. Choćbym teraz i chciał pisać po polsku, to 
słałbym się zbrodniom przeciw niebu i ziemi. Siebie ofiaro­
wać można, ale nie żonę i dzieci. Co lepiej, bracia, czy pi­
sać w- języku niemieckim, lub umrzeć z głodu na bruku, albo 
też w szaleństwie rozpaczy porwać za pistolet i w leb sobie 
wypalić, ja k  to już  niejeden z naszych uczynił?

(Dokończenie nastapi.)

©oiitesiesaia. liter&clsie.

N o w i n y  l i t e r a c k i e  z K r a k o w a :  Dawno już nic- 
wyszla tu w Krakowie książka tak zajmująca ważnością 
i rozmaitością p is m ,ja k :  S t a r o ż y t n o ś c i  h i s t o r y c z n e  
p o l s k i e  c z y l i  p i s m a  i p a m i ę t n i k i  do  d z i e j ów-  d a ­
w n  ćj  P o l s k i ,  l i s t y  k r ó l ó w  i z n a k o m i t y c h  mę ż ó w ,  
p r z y p o w i e ś c i ,  p r z y s ł o w i a  i  t. p. ,  k t ó r e  z r ę l t o p i -  
s m ó w  z e b r a ł ,  i p r z y d a ł  Ż y w o t y  u c z o n y c h  P o l a ­
k ó w  A m b r o ż y  G r a b o w s k i  w e  d w ó c h  g r u b y c h  t o ­
ma c h .  W ydanie i druk godny je s t dla piękności i wspa­
niałości, Krakowa, gdzie niegdyś (w X V I. w ieku) wychodziły 
Biblie i Syreniusze, — od 1796. do 1816. książki bibulaste, 
— a teraz wychodzą książki, które codo powierzchowności naj­
piękniejszym paryzkim nieustępują. Jeśli piękna powierzcho­
wność tych dwóch sporych tomów ujmuje czytelnika, znaj­
dujące się nader rozmaite i ciekawe zabytki literatury naszej 
niemniej podobać sie muszą. W  pierwszym tomie, prócz cie­

kawych listów , ważnego przydatku do liistoryi Lissowczy- 
ków, znajdują się żywoty Kochowskiego historyka, Syrcniu- 
sza botanika, Dollabelli malarza, z doląezonemi ich litogra­
fów anemi wizerunkami; — Fioła Świętopełka drukarza, Stosa 
W ita  snycerza z X V . wieku, Jakimowskiego Marka wale- 
cznika, Grzebskiego Stanisława geom etry, X. Andrzeja Ko­
chanowskiego kaznodziei, Bernata Krakowczyka astrologa, 
W itkowskiego Kaspra medyka i Męeińskiego 'Józefa kazno­
dziei X IX . wieku. Pan Grabowski niepisze tu o nich i nie- 
powtarza, co już skądinąd nam dobrze wiadomo, ale podaje 
całkiem nowe szczegóły o ich życiu i pismach, wyjęte z rę- 
■kopismów, które rzadko komu widzieć się zdarzy, i któreby 
nickażdemu czytać i wartować się chciało. Między inuemi 
kładzie dowody, że F i o ł ,  co pierwsze książki słowiańskie, 
przed Hallerem, w Krakowie drukował, niebj’1 Niemcem, ale 
rodem z Lublina i professyi hafciarskiej. —• Drugi tom obej­
muje same oryginalne listy: najwięcej Anny Jagiellonki, Z y­
gmunta III., królowej Maryi Kazimiry, a najwięcej kardynała 
Ilozyusza. __________

OsVtofcecMie wytimvey Sittiviatiisia.
P a n i e  R e d a k t o r z e !  (*)

W yczytałem w numerach 29. i 30. szacownego pisma 
W PD obr. niby rozbiór wydanego przezemnie tomu Hgo S ł o ­
w i a n i n a ,  pochodzący ja k  uważam z tego samego pióra, 
z którego wypłynęła owa krytyka w nstalym P a m i ę t n i k u  
K r a k o w s k i m  (Num er 8. z roku 1837.). Stronnicze, 
zdania tej (ile się domyślam) we Lwowie (?) napisanej 
k ry tyk i, latwoby mi przyszło zbić zupełnie i dowoda­
mi ich mylność w ykazać; lecz niechcąc nadużywać grzeczno­
ści W P D . i użyteczniejszym artykułom poświęconego pisma 
Jego, mniej cickawemi, obojętnemi dla publiczności, a osobi­
stością tclinącemi sporami zapełniać, zachowuję sobie tę wy­
muszoną, a nieprzyjemną dla mnie powinność, uskutecznić to 
w t r z e c i m  a o s t a t n i m  tomie S t a w i a n i u  a ,  który w ła­
śnie do druku przygotowuję, a o którego wyjściu donosząc, 
odwołuję się do zdania światłej pnbliczności, jak  ta usiłowa­
nia moje osądzi. Je j wyrok będzie dla mnie stanowczym, 
bo wiem, że nie osobistość, nie owa p r y w a t a ,  która nas 
w ważniejszych sprawach zgubiła, lecz rozsądna oględność 
i wyrozumiałość kieruje zdaniem ogółu, — zdaniem, które 
wtedy nawet szanować należy, jeżeli potępia, bo czyni to 
z pewnego narodowego przeczucia, które dla każdego pu­
blicznie występującego wyrocznią być powinno. Takiemu 
z wszelką uległością poddając się wyrokowi, uprzedzani
0 tem temi kilką wyrazami, co winien jestem słuszności,
1 niechcąc w opinii publicznej tego utrzymywać mniemania, 
że milczeniem złośliwe krytyka zdanie potwierdzam.

Zostaję i t. d.
Stanisław Jassowski, wydawca Sławianina. 

Lw ów , dnia 12. Listopada 1839.
(*) Redakcya umieszczając niniejsze oświadczenie sza­

nownego wydawcy Sławianina, oświadcza, iż autor wzmian­
kowanej recenzji zupełnie je j nieznany, że j ą  jednak od je ­
dnego z najpierwszych literatów naszych odebrała. Red. Tyg.łit.

AV tej chwili wyszedł z druku z e s z y t  d r u g i  dzieła: 
Pamiętniki <lo panowania Augusta 111. 

i Stanisława Augusta,
wydane z rękopisem ks. A. Kitowicza p. Jl. Woykowskiego. 

Cena 1 zl. poi.

rL bieżącym miesiącem kończy się trzeci i ostatni kwartał tomu drugiego 
Tygodnika literackiego, który i nadal tak jak dotąd wychodzić będzie. Szano­
wni prenumeratorowie, którzy złożyli na ten kwartał tylko przedpłatę, raczą, 
jeżeli przerwy w  odbieraniu numerów nie chcą doznać, ponowić ją na przyszłe 
półrocze. # - _ _ _ _ _ _

R edaktor: A  1 Voykowski. Czcionkami TI’. Beckera i  Spółki.


